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Tam, gdzie sie zaczęło powstanie
Gwizdek w kinie rozpętał wojnę domową '

W  a fryk ań sk i  en. m ieśc ie  T e tu a -  przes trzen iach  Sahary, gd z ie  po
n .e  w  k ;nie, zapchanem  publiczno 
ścią, k toś  gw izd n ą ł  p r z ec ią g le  na

idok f i lm u  z  ż y c ia  h iszpańsk ie j  
L e g j i  C udzoz iem skie j.

N a  s reb rn ym  ekran ie  m asze ro ­
w a ł y  o d d z ia ły  s łynnych  z o d w a g i  
i ok ru c ień s tw a  „ t e r t io " ,  w r a c a ją ­
cych z  k a n ie j  ek spedyc j i  w  Astu -  
r j ł ,  gdz ie  kazano im stłum ić  r e ­
w o l t ę  kom unisto  w  D a w n e  to ju ż  
d z ie je  ta  w y p ra w a  do Asrtupji, 
le c z  kom uniśc i dobrze  j ą  sobie za­
p isa l i  w  pam ięc i.  Jeden m ło d y  „ r a  
dyka ł  " gw izd n ą ł  p rzec iąg le ,  d rugi 
m u zaw tó row a ł .

„ L A  B A N D E R A

T o  w y s ta rczy ło

Jak iś  w id z  pob ieg ł  do koszar  
L e g j i  z  w iadom ośc ią ,  że  ludzie  z 
„ F r e n t e  P o p u la r "  w y gw izd a l i  „ l a  
ban dera " .

W  koszarach  zaw rza ło .  W s z y s c y  
c h w y c i l i  za broń. E m ig ra n c i  r o ­
s y js c y  i  u c iek in ie rzy  z  w ię z ień  
po l i ty czn ych ,  a w a n tu rn ic y  z Mc 
Ksyku, I r la n d j i ,  A u s t ra l j i ,  b. fe ld -  
feD le  n iem ieccy  i d e ze r te r zy  z 
f ra n cu sk ie j  a rm j i  ru szy l i  całą 
grom a tą  na m iasto .

W  n iespe łn a  god z in ę  późn ie j  
gen. F r a n c o  o t r zy m a ł  w iadom ość,  
że le g jo n iś c i  o s t r z e l iw u ją  pa łac  
g u bern a to ra  i że  na u licach  T e -  
tuanu w re  w a lk a  z kom unistami.

G enera ł  F ra n co  n ie  w a h a ł  się 
an i ch w i l i ,  U zn a ł  to za sygna ł r e ­
w o lu c j i .  *

I  za raz  posz ły  w ic i  do M adry tu ,  
B arce lon y ,  do N a w a r r y  i  K a s ty  
Iji...

N a z a ju t r z  ca łe  h iszpańsk ie  M a ­
roko  zn a jd o w a ło  s ię  w  ręku p o ­
w s tań ców .  N a  fa la ch  ra d ja  p łyn ę ­
ł y  w g lą b  pustyń , w o jo w n ic z e  ko­
m un ika ty  z kwatery- rebe l jan tów .  
O tw a r ły  s ię  w ro ta  w ię z ień  w  
Cap Juby i w  V i ł ła  Cisneros, 
g d z ie  p rz eb y w a l i  od  paru lat. w r o ­
g o w ie  soc ja l is ty c zn ego  ustroju.

T a k  się zaczęło . ,y.

W szy s tk im  ju ż  d z is ia j  w ia d o ­
mo, że ogn isk iem  r e w o l t y  s ta ły  się 
g a rn izo n y  L e g j i .  Cudzoz iem sk ie j  
w A f r j c e .  L e c z  ty lko n ie l iczn i  zna 
ją  w arun k i,  w  jak ich  ży l i  żo łn ie ­
rze w  h iszpańskiem  M aroku.
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„ Y I L L A  C IS N E R O S "

K i lk a  m ies ię cy  temu —  o p o w ia ­
da p isa rz  francusk i B r in gu ie r  —  
„o d w ie d z i łe m  m ieszkańców  Cap 
Juby i V i l l a  C isneros Są to dw ie  
fo r te ce ,  po łożone  r.a w yb rzeżu  
M a u ry ta n j i ,  odc ię te  od św iata , 
odda lone  o 500 km. jed n a  od dru­
g ie j .  S tan o w ią  o r e  jed yn ie  p laców  
ki w o jsk o w e  na n ie zm ie rzonych

dziś dzień g rasu ją  bandy  m a ro ­
kańskich ro zbó jn ików .  Jedyn ym  
łączn ik iem  żo łn ie r z y  L e g j i  z E u ­
ropą  i a frykań sk iem i m iastam i 
j e s t  poczta  lo tn icza . B ia łe  budyn­
ki, zaopatrzone  w  l iczne  s tr ze ln i­
ce, na jeżone  lu fa m i armat, o to ­
czone są p o c zw ó rn ym  łańcuchem  
dru tów  ko lczas tych . D ysydenc i  na 
p a a a ją  na  śm ia łków , k tó r zy  się 
wydostaną  poza ob ręb  koszar, to 
też  V i l la  C isneros  i Cap Juby 
p rzeo b ra z i ły  s ię  w  istne więz-ie

nia, k tó rych  m ieszkańcy  n ie  są 
p ew n i dnia ani godz iny .

W  żadnym  a fryk ań sk im  g a rn i ­
zon ie  nie da je  się tak  w e  znaki 
nuda i n ieod łączn y  j e j  to w a rzys z  
„ c a f a r d " ,  rów n ozn aczn ik  a n g ie l ­
sk iego  „sp leen u " .

N ie r a z  zd a rza ją  s ię w yp ad k i  sa­
m obójs tw , a w  roku zesz łym  jeden  
z o f i c e r ó w  dosta ł ataku szalu.

W  JA D A L N I  O F IC E R S K I E J
W jada ln i  o f i c e r ó w  zas ta łem  

20-stu m todych  ludzi o ogo r za  
łych  tw a rza ch  i ogo lonych  gło

Elekfrw zce tk oEneryja elektryczna z promieni słonecznych
K om órk a  fo to  -  e lek tryczna  

swem  d r a l a n i e m  p rzypom ina  oko 
ludzkie. R ea g u je  ona  na p rom ie ­
nie św ie t lne ,  pod w p ływ em  k tó ­
rych  p ow s ta ją  im pu lsy  e lek t ry c z ­
ne, m ogące  w ykon ać  jakąś  uży ­
teczną  pracę. Od p ew n ego  czasu 
kom órka fo to -e lek try czn a  prze- 
s.tała być  p rzy rządem  w y łąc zn ie  
lab o ra to ry jn ym  i zn a laz ła  szero­
k ie  zas tosow an ie  w  techn ice  p rą ­
dów  s łabych  i akustyce. D z ięk i  
e f ek to w i  fo to -e lek trycznem u , dał 
się z r ea l izow ać  f i lm  d źw iękow y , 
je s t  to n a jba rd z ie j  popu larne  za­
s tosow an ie  „e lek t ry c zn eg o  oka " .  
O b tcn ie  zakres p ra cy  kom órk i 
jes t  tak o lb rzym i,  ze is tn ie je  ju ż  
pokaźna ilość  książek, t rak tu ją ­
cych o j e j  m oż l iw ośc iach .

N ied a w n o  am erykańsk i in ży ­
n ie r  C o l in  w y n a la z ł  sp ec ja ln y  ro ­
dza j kom órk i,  w  k tó re j  pod  w p ły ­
wem  pada jących  p rom ien i św ie t l ­
nych w y z w a la ją  się w ew n ą tr z  
s trum ien ie  e lek t ro n ów  i w  ten 
sposób 75 proc. en e rg j i  św ie t ln e j  
może być zam ien ione  na en e rg ję  
e lek tryczną .  D z ięk i  temu w y n a ­
lazkow i,  k tó ry  obecn ie  p rzech o­
dzi op racow a n ie  labora to ry jne ,

o e iw  ,* Grobewiac
Tristana i Izoldy

A n g ie ls k ie  to w a r zys tw o  a rche­
o log ic zn e  w  C urn w a ll  postanow i- 
'o  odn a le źć  g ro bo w iec  T r i s ta n a  i 
I zo id y ,  k ió r y  zn a jd o w a ć  g ię  mą 
w  pob liżu  L o sw ith ie l .  P ra ca m i 
w yk op a ł isko w em i k ie ru je  p ro f .  
R e lech  N a d fo rd ,  jed en  z na jzn a ­
kom itszych  a r c h e o lo g ó w  a n g ie l ­
skich. D o tychczas  n a tra f io n o  na 
p ra s ta re  fundam enty ,  które , ja k  
p rzypu szcza  kom is ja  a rch eo lo g i ­
czna, na leżą  do zamku kro ła  
M arka ,  s t r y ja  T r is tana .

m oż l iw e  je s t  z r ea l iz ow a n ie  ide i 
o t r zy m yw a n ia  en e rg j i  e lek t ry c z ­
ne j z prom ien i s łonecznych

K om órk i fo to -e iek try czn e  zna­
la z ły  szerok ie  zas tosow an ie  we 
w sze lk ich  sor tow n iach  , gdz ie  na 
podz.a ł w p ły w a  ko lo r  przedm iotu .
W ie lk ie  fab ry k i  c y g a r  zag ran icą  
do so r tow an ia  sw o ich  w y ro b ó w  
u żyw a ją  autom aty , którj-ch s e r ­
cem i m ózg iem  są fo to  komorki.
P r z y  pom ocy  kom órk i bada się 
zaw artość  p ro c en to w ą  piasku w  
betonie, ona  j e s t  n a j is to tn ie js zą  
cząstką autom atu s łu żącego  do 
zapa lan ia  lam p u licznych , z c h w i­
lą, gdy  na tężen ie  św ia t ła  dz ienne 
go spadn ie  pon iże j  ok reś lonego  
m inimum. Jeden z w ie lk ich  entiu- w ię z ien ia ch  C isn e ro ,  m arzą  ty lko 
z ja s tó w  kom órki zbudow ał p r z y - ’ 0 r ew o lu c j i .  I  pomyśleć, że  r.,e 
rząd  oo p rz ew ra ca n ia  s tron ic  c z y - ! -^w ah ano  s ię  pozostawu na w o l-  

tane j książki. W y s ta r c z y  jed yn ie

w ach  W  swoich  w yb lak łych  b lu­
zach i k ró tk ich  spour.iach sp ra ­
w ia l i  racze j  w r a ż e n ie  w ię źn iów ,  
n iż  żo łn ie rzy . N a s t r ó j  b y ł  ponury. 
P o  ©Dieuzie nastaw iono  g ra m o ­
fon ,  a jed en  z  m ężczyzn  w s łu ch i­
w a ł  s ię  z desperack im  w y ra zem  
tw a rzy  w  dzw .ę iu  h iszpańsk iego  
tanga . D ru g i  p a tr zy ł  tępo w  z i e ­
mię. W  pokoju  pan o w a ła  n iesaino 
w i ta  c isza. W s z y s c y  z d a w a l i  się 
czekać na coś. W y g lą d a l i ,  j a k  
obłąkani.

U c iek łem  A l e  t e g o ż  dnia m ia ­
łem  sposobność  ro zm a w ia ć  z d o ­
w ódcą  garn izonu .

Zap ew n e  u z iw i s ię  pan, zesm y 
nie p o w a r jo w a l i  z nudów  w  tem  
pustkow ia .  P o d t r z y m u je  nas na ­
dz ie ja .  N ie k tó r z y  spośród nas są 
w y gn a ń ca m i po l i ty czn ym i,  inn i —  
ja k  j a  naprz j kład  —  dob row o ln ie  
za c ią gn ę l iśm y  s ię dc s ze re g ów  
L e g j i ,  ż e o y  nie m iec  s tycznośc i 
ze zn ien aw id zo n ym  rządem.

B Ł Ą D  F R O N T U  LU D O W EG O

F r o n t  ludow y, odn iós łszy  z w y ­
c ięstwo, p os tan ow i ł  p ozbyć  s ię 
n iebezp iecznych  w ro g ó w .  Jed ­
nych trzym a w  w ię z ien ia ch ,  in ­
nych  skazał na poby t  w  V i l l a  C is­
neros. K i lk u  d ow ódców  w ys ła ł  
p rzezo rn ie  ao M aroKa i M a u ry ta ­
nji.  F ro n t  lu d ow y  sądził,  ż e  w  
ten sposób zapew n i sobie spokój. 
P o p e łn i ł  ka rdyna lne  g łupstw o.  
M aroko  h iszpańskie  za ro i ło  się od 
w r o g ó w  reż im u. N a w e t  d ozo rcy  w

k iw nąć  g łow ą , k tó rym  to ruchem 
p rzec in am y  s trum ień  św ie t lny ,  pa 
d a ją c y  na komórkę, a p rzy rząd  
zaczyna  dz ia łać  i kar ta  zosta je  
p rzew rócona .

L ic zn ik i  do au tom atycznego  z l i ­
czan ia  in ten syw n ośc i  ruchu uhez-

ności gen. F ran co ,  k tó ry  ju ż  dw u ­
kro tn ie  o r g a n iz o w a ł  zam ach s ta ­
nu. P rzek o n a  s ię pan, że  n ieba­
w em  f r o n t  lu d ow y  w y le c i  w  po­
w ie tr ze .

B r in g u ie r  po wybuchu p o w s ta ­
nia po lec ia ł  sam olotem  do M aro  
ka, żeb y  się p rzekonać, ja k  w y g lą -

nego, p rz j  -ządy  do an a l izy  m l e - [ da z b l ‘ 3ka z rew o lto w an a  A f r y k a .
—  M ia s to  Laraćhfc ' przybrału  

n iesam ow ity  w y g lą d  Na uhcacn
ka, s yg n a l i za c ja  a la rm ow a, auto 
m atyczn y  p o r t j e r  do o tw ie ra n ia  
d rzw i  i t. p. poży teczne  u rządze ­
nia op ie ra ją  się na Kom órce  foto- 
e lek tryczne j ,  która, dz ięk i swę j 
o lb r zym ie j  czu jnośc i i  pew nośc i  
dz ia łan ia , n iem al z każdym  dniem 
zn a jd u je  co raz  szersze zas tosow a­
nie.

H U M O R
T A K  C Z Y  N I E ?

O n :  —  W szy s tk ie  kob ie ty  bez 
w y ją tk u  oponu ją  zaw sze  i w s zę ­
dzie.

O n a :  —  T o  n iep raw da  —  to 
n iep raw da  I

( L e  R i r e )

nie w id ać  c y w i ló w  W szę d z ie  pa 
trule l e g io n is tó w  i ż o łn ie rzy  kolo 
r.jalnych, W  koszarach  pe łno  ko­
ni, ka rab in ów  m aszyn ow ych  i a r ­
mat.

— N a  m o je  spotkan ie  w ych od z i  
w yżs zy  o f ic e r ,  w  k tórym  pozn a ję  
m ego  rozm ów cę  z Cap Juby K o  
szary są g łó w n ą  k w a te rą  powstań 
cow. R ządzą  tam  m łody  r ° ru cz ' 
nik, ten, co s łuchał g ram o fon u ,  i 
ten drugi, k tó ry  z  taką despera ­
c ją  w y p a t r y w a ł  czegoś, czy  kogoś.

V i l l a  C isn eros  i C e p Juby  ro z ­
b rzm iew a ją  d z is ia j  echem r ew o lu ­
cy jn ych  piConi.

N ik t  się ju ż  tam  nie  nudzi

Tunel podmorski
połączy laponię z Koreą

T ra n :  por t  w o dn y  Jest w y g o d ­
n ie js z y  i  tańszy  od transportu  lą ­
dow ego ,  m oże  b yć  jed n ak  bardzo 
n iebezp ieczny  w  czas ie  w o jn y .  S ta ­
tek  j e s t  zn aczn ie  lepszym  celem  
d la  sam olotów , an iże l i  p o c ią g  lub 
auto, pozatem  m oże  b yć  je szcze  
to rp ed ow an y  p r z e z  ok rę ty  w o je n ­
ne.

M ożn a  w ięc  ro zu m ieć  s ta ran ia  
Jap oń czyk ó w  o uzyskanie  d rog i  
lą d o w e j  p om iędzy  w yspa m i ja p o ń ­
czyków  o uzyskan ie  d ro g i  lą d o ­
w e j  pom iędzy  w y spa m i japońskie- 
mi, a  kolon jam i, za iożone im  przeź  
n ich w  A z j i ,  K o r c ą  i M andżurką. 
N ie  c o fa ją  się on i p rzed  o lb r zy ­
m im  w ydatk iem , ja k i  p oc ią gn ie  za  
sobą t e g o  rod za ju  p rzeds ięw z ięc ie .  
P r o j e k t  tunelu, c iągnącego  s ię  od 
w y s p y  K iush iu  do K o r e i  ju ż  je s t  
w yp ra co w a n y ,  a bu aow a  m a się 
zac zą ć  w  roku 1937.

T  o
BILETY I OTERYJNE NAGRODĄ 

DLA PODATNIKÓW
W  Mandżu-Kuo władze skarbowe 

wpaały na nowy, przyznać to trzeba, 
oryginalny pomysł zachęcania podat 
nikćw do regularnego wpłacana po­
datków w  terminie. Oto wszyscy, któ­
rzy do 30 czerwca zapłacili przypada- 
ją~e na nich raty podatkowe otrzy­
mają bilety loteryjne gratis i franco. 
BędHe to loterja skarbowa, w  której 
ogólna suma wygranych, wyniesie 
2000 dolarów. Pierwsza wygrana liczy 
20o dolarów, druga —  100 dolarów, 
trzecia i następna po 50 dolarow i t. d. 
aż do iO dolarów. Pomysł ten padł na 
sorzyjający grunt, gdyż wielu podat­
ników skusua nadzieja wygranej. Pod 
tym względem Mandżurja wyprzedziła 
E l ropę

CZŁOWIEK, KTÓRY UMiE 
NA PAMIĘĆ KORAN

Wielki mufti z Johannesburga (P o ­
łudniowa Afryka), jest jedynym może 
w  świecie wiernych mahometan du­
chownym, który dzięki swej fenome­
nalnej pamięci umie na pamięć caty 
Koran. Koran, święta księga Islamu, 
sktaaa się z 2. 100.000 słów. Mufti cy­
tuje 7 pamięci każdy rozdział lub war 
set, który mu się wskaże. Mnemo- 
technicy angielscy “ ainteresowall się 
harlzo niezwykłemi zdolnościami pa- 
mięciowemi muftiego, który —  dodaj­
my io zresztą ■ nie zna żudnei innej 
książki prócz Koranu, a studjuje go 
już 55 lat. ^  t , w

NAJW IĘKSZY MOST NA ŚWIECIE
Most, który znajduje się w  buaowie 

nad zatoką San Francisco i połączy 
San Francisco z Oakłand, prześcignie 
swoi,ni ogromem wszvstkie inne cuda 
techniki mostowej, Olbrzym ten mie- 
riyć będzie 13.27 km długości. Przy 
budowie zatrudnionych jest .stale Ó.50C1 
robetn ków. Kosztv buuowy wyniosą 
77 mitionow dolarów Przy obu przy­
czółkach mostowycii wznoszą się 
wieże stalowe wysokości 214 mtr. 
każda. Ilość cementu zużytego przy 
budowie wynosi 230.000 tonn.

■ JAK FRĘDKO LECI 
PU KA TENISOWA?

Mistrz rakiety Tilden i jego kołe-

B u dow a  tunelu  będz ie  o ty ie  u- 
ła tw iona , i ż  tunel b ędz ie  d rążony  
w  ska le  tak, i e  odpadnie  po trzeba  
budow an ia  be ton ow ych  umocnień. 
In n ym  czyn n ik iem  u ła tw ia ją cym  
budowę j e s t  ta, że  g łęb ia  m oi ska 
n ig d z ie  na te j  p rzes tr zen i  nie 
p rzek racza  100 m.

B u d ow a  tunelu j e s t  p r z ew id z ia ­
na na 10 lat, a koszt  j e g o  ob ’ i- 
( zony  na 1.500 m l jon ów  jen. L u d ­
ność c yw i ln a  w ysp  Ik i  i T a o u  zo­
s ta ła  ju ż  ewakuowana . Cudzo­
ziemcom nie  w o ln o  na  ty ch  w y ­
spach lądować. A  p o r t  I ć zu h a ra  
na w ysp ie  C a igo ,  k tó r e go  u życ ie  
zc-stało z a g w a ra n to w a n e  cudzo­
z iemcom  na pod s taw ie  sp ec ja ln ych  
umów, zosta ł  s ta rann ie  om in ię ty .

B u d ow a  tego  tunelu, to  jed en  
bardzo w a ż n y  czynnik, m oże  na­
w e t  r o z s t r z y g a ją c y  w  p rz ys z lem  
starc iu  Japon j i  z Sow ie ianu .

O W O
dzy sportowi Wines i Stoeften, prze­
prowadzili ciekawy eksperyment: Mia­
nowicie rozwiązali kwestję, janą szyb- 
kość może osiągnąć w  locie piłka te­
nisowa. Odpow.cdż daty migawkowe 
zdjęcia fotograficzne, które wykazały, 
iż wyrzucona przez Tiidena tiiłka prze­
biegła 67,5 metra w  ciągu jednej se­
kundy, co dałoby szybkość 240 km. 
na godzinę. StoeHen nrzy swoich rzu­
tach osiągnął szybkość 214 km., a V i-  
nes —  206 kilometrów

NAJBARDZIEJ W YSUNIĘTA  
NA PÓŁNOC KOLFJ

Kolej, która przebiega przez kraj 
nocy polarnych posiada Szwecja. Li­
nja ta biegnie z Lulea do Nar/ik w  
Norwegji i  przecina Laolandję. W y ­
budowano tę linję w  19G3 roku, liczy 
ona 473 kilometry i od roku 1923 zo­
stała zelek.ryfikowana na caiej długo­
ści. Na 135-ym kilometrze od Lulea 
przekracza kolej krąg joolarny, później 
aopiero skręca na południowo zachód 
i wresz. e staje u celu nad brzegiem 
morza w  mieście portewem Narvik.

szosa
do Pucka ti.6

N a jp ię k n ie js z y  odc inek  szosy 
nad zatoką P u ck ą  pom iędzy  
G n ieżd żew em  a Puck iem  ju ż  w y ­
as fa l to w a n o  na d ługośc i 5 km. 
Odc inek  au tos trady  j e s t  dostęp­
n y  do użytku pub licznego .  Szosa 
b iegn ie  w  od leg łośc i  2 -  -3 m et ró w  
od brzegu  zatoki F uckiej i stano­
w i  je d n ą  z  na jp iękn ie js zych  
szos naszego w yb rze ża .

W z d łu ż  a le i  N a d m o rsk ie j  w  H e ­
lu w  c iągu z im ow ych  burz  pod ­
m yta  zosta ła  ca łkow ic ie  p la ża  i' 
odc inek  b rzegu  tak, że zach odz i­
ła obaw a p cdm y c ia  je zd n i  a le i .  
N a l e ż y  pum yś leć  o zasypan iu  
w y r w  i odbudow aniu  zn iszczone­
go  odc inka p laży .
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„ZAGINIONA M A T U R A ”
Tłom aczyla M agdalena Sam ozwaniec.

U s ia d ł  w  rogu  n a przec iw ko  n ie j .
S p o jr za ła  s a  n iego  i na g le  w z ro k  j e j  za t rzym a ł  s ię ponad j e g o  

g łow ą .  P o la z ł  oczam i za j e j  w zrok iem , za t rzym u jąc  j e  na siatce. 

—  W a l i z k a  by ła  na sw o im  m iejscu.
R oześm ia ła  isę. —  Czy pan zabaw ia  się sam ze sobą w  poste  - 

r es ta n te?  —  zap y ta ła  nagle .
N i e  z rozu m ił  o co j e j  chodz iło .
—  R ozch odz i  s ię  o phna kapelusz. —  odparła . ’
Z d ją ł  go. W e  w s tą żce  od  kape lusza  tkw ił  zap iany  św itek  pa­

p ie ru ."—  C iek a w e !  —  rzekł,  zd ją ł  św itek  i począł gc odczy tyw ać .
N a  ow ym  pap ierku  taki w yp isa n e  dużemi, drukowanemu l i t e ra ­

m i następu jące  zd an ie :

„ K T O  P O D  K IM  D O Ł K I  K O P I E  —  S A M  W  N I E  W P A D A !“

Z ło ży ł  pap ie r  w  czworo ,  schow ał go  do k ieszen i i w  zam yślen iu

śc iągn ą ł  b rw i
  Czy  to coś n iep rzy jem n eg o ?  —  zapyta ła
  A ch ,  skądże znowu —- s i l i ł  się na uśm i-ch . —  T o  g łu p i  żar t

Jednego z  m oich s ta rych  zna jom ych .

R O Z D Z I A Ł  VI,

A h  ci celnicy!

P a sa że ro w ie  p rzeby l i  ju ż  s zczęś l iw ie  kon tro lę  ce lną  i paszpor­
t o w ą ;  zosta ła  ona  za ła tw ion a  ju ż  p r z y  w e jś c iu  na tra jek t .  Statek 
p rze ład u n k ow y  w ra z  z poc iąg iem  p łyn ą ł  te raz  p rzez  m orze  B a łtyc ­
kie. K o n tu ry  duńskich b rz eg ów  za c ie ra ły  się.

M is t r z  m asarsk i K u le ,  w s ta ł  i s ięgn ą ł  ręką  po sw o ją  walizkę.
—  G dziez  to pan się w y b ie r a ?  —  zapy ta ł  Storm,
—  Do sa li r es ta u ra cy jn e j .  G łodny  jes tem . N ie c h  pan p rz y jd z ie  

ze mną, pan ie  Storm. S taw iam  ko le jkę  „A qu av i£u  ‘ . —  U śm iech ną ł  
się o jcowsko.

—  M usi się pan ch w ilę  za t rzym ać  —  r zek i  jed en  z pasaże rów .—  
Jeszcze  czeka nas kon tro la  okrętowa .

—  T o  n ie s łych an e !  —  w y k rzy k n ą ł  S tcrm  zdumiony.
—  P rz e c ie ż  m am y  ju ż  kon tro lę  ce lną poza sobą !  —  rzek ł  Ku le .
—  N a  prom ie  je s zc ze  ra z  r ew id u ją  —  w y t łu m a czy ł  dobrze  pein- 

form ott any pasażer
—  C zy  pan je c h a ł  na n iem ieck im  p ro m ie?  —  zapy ta ł  jed en  z  pa­

sażerów .
—  T a k  jest, na n iem ieck im .
—  N o  w id z i  pan ! —  od ezw a ł  się len  n a j lep ie j  p o in fo rm o w a ­

ny. —  A  te raz  je d z ie m y  na duńskim, a  D u ń czycy  są La rdz ie j  skru­
pu la tn i  od N iem ców .

—  A c h  ta  p rzek lę ta  b iu ro k ra c ja !  —  m ruknął pan F i l ip  A c h lc l
—  P o d w ó jn a  bu ch a łte r ja  —  zauważy ł  i ron ic zn ie  inny zn ów  

pasażer.
—  N o ,  trudno —  rzek ł  K u le  z  r e zygn ac ją ,  s iada jąc  spow rotem  

na sw o ich  z ie lon ych  portkach. —  T rz eb a  p rzeczekać  i  napić  s ię  
herbaty .

P a n  A c h t e l  zd ją ł  s w o ją  w a l izkę ,  po ło ży ł  j ą  na ław ce  i  o tw o ­
rzył.  —  M am  nadz ie ję ,  że  to p ó jd z ie  szybko T a k  mi s ię p ić  chce.

Pan  K a rs ten  w y j r z a ł  p rzez  okno. —  T a m  id z ie  ja k iś  gość 
W' m undurze  —  rzekł. —  T o  p ew no  będz ie  celnik.

D r z w i  p rzed z ia łu  o tw a r ły  się W szed ł  c z łow iek  w  czapce  z dasz­
k iem  o z łoconych  b rzegach  i w  szerokim, n iep rzem aka ln ym  p łasz­
czu. Z asa lu tow a ł i w y p o w ie d z ia ł  coś w  obcym  języku .

F i l ip  A c h te l  od p ow ied z ia ł  mu coś, p rzecząco  k iw n ą ł  g ło w ą  
i zach ęca ją cym  ges tem  pokaza ł  mu sw o ją  o tw a r tą  w a lizkę .

C e ln ik  zaczą ł p r z ew ra ca ć  w  o tw a r te j  w a l izce ,  zrob ił  n ie zadow o­
loną m inę  i zn ów  zasa lu tow a ł.  In n i  pasa że row ie  też  p oo tw ie ra l i

sw o je  ku fe rk i  i teczk i.  U m u n d u row an y  c z łow iek  szybko spełn ia ł 
sw o ją  pow inność .

—  Czy  pan m oże  szm ug lu je  jak ie ś  pap ierosy , a lbo czeko ladę?  —  
zapy ta ł  szeptem  pan Storm, pana Ku lca .

—  N ie  —  odpar ;  Ku łc ,  o tw ie ra ją c  z c iężk iem  sercem  sw o ją  
w a l izkę

C eln ik  p rz ys tą p i ł  do n iego, zada ją c  mu p y tan ia  wr obcym  j ę z y ­
ku. P rz y c z e m  po łoży ł  mu rękę  na ramieniu.

C e ln ik  w y c ią g n ą ł  z  w a l izk i  ja k ie ś  duże, b ia łe  zaw in ią tko ,  zw ra ­
ca jąc  s ię z zapytan iem  do j e g o  w łaśc ic ie la .

—  On chce w ied z ieć ,  co to je s t?  —  o b ja śn i ł  F i l i p  A c h t e l
—  T o  j e s t  m o ja  nocna  koszu la , j e ż e l i  on  nip n ie  m a przec iwka 

tem u ! —  odpar ł  pan K u le  podrażn iony .
J e g o  w sp ó ł to w a rzys ze  w yb u ch n ę i i  śm iechem . *eh te l  zaczą ł  t łu ­

m aczyć  ce ln ikow i  zn aczen ie  b ia łe go  zaw in ią tka .  C e ln ik  w pakow a ł  
j e  spow ro tem  do w a l izk i ,  p rzyk lep a ł  ręką, zn ó w  zasa lu tow a ł  
i u lo tn i ł  się.

K u le  odetchną ł z u lgą, zam kną ł w a l izkę ,  k lu czyk  od  n ie j  scho­
w a ł  do portm onetk i.  —  N ie p r z y je m n y  typek  —  rzekł.  —  D z ięk u ję  
panom  za pomoc, ju ż  się bałem, że o c l i  m o ją  nocną koszulę .

—  N o ,  a te ra z  m oże  pan p rz e jś ć  do s a l i  r es ta u ra cy jn e j ,  d ro g i  
pan ie  K u le  —  rzek ł  Storm. —  Ja pozostanę. N i e  m o g ę  dziś spo­
g ląd ać  na wodę, a na w ódkę  to ju ż  w  żadn ym  razie...

—  B ęd z iem y  p i ln o w a ć  pańsk iego  m ie jsca  — rzek ł  K arsten .
—  Serdeczne  d z ięk i !  —  uc ieszył się K u le .  —  N a p ra w d ę  jes te ś ­

c ie  w szy scy  ta cy  d la  m n ie  dobrzy. C zu ję  s ię poprostu w aszym  
dziadk iem. —  W z ią ł  s w o ją  w a l izk ę  i o tw o r z y ł  d rzw i  w agon u .  N im  
jednak  zeszed ł na dół, z t r iu m fem  w y c ią g n ą ł  z k ieszen i  jak ieś  pu­
dełko i roześm ia ł  się z łoś l iw ie ,  —  W id z ic ie  —  rzek ł  —  a j a  jednak ’ 
p rz em y c i łem  pudełko p a p ie ro só w !

—  A  to m a g ik  z p a n a !  —  zaw o ła ł  pan S torm  z uznaniem .
P a p a  K u le  spo jr za ł  na n ich  z aumą, poczem zeszed ł z  w agon u

na deski p rz ew ozo w ego  statku.
CC- d n.); „

RFD 4KCJA Warszawa, Al. Jerozolimskie 121- Telefony, 666-08 (sekretarjat), 666-69 (ogólny). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11—12.

ADMINIS TRACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony: Zarząd 691-64, Prenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30. Dział Ggło«zeń Zgoda 1, tel. 691-56, Kantor — Zgoda 1 , tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adrea telegraficzny — ABC Warszawa, Konto P.K.O. Nr. 15-798.

PRZEDSTAWICIELSTWA: Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8. teł. 59, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136- 
PRENUM ERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. ?.3Q miesięcznie; wydanie B wraz 

x dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

_  j *  _  _  _  -e. ra mlejsee wysokości 1 milimetra przez szerokość lednej ranal-
\  ■ (_  1 1  y  U p i l D S Z  V  j 1  i  ty ma wszystkich stronach pn 6 szpalt); na i-ej strome- -V zł„
w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w rek;imacn (w-ród ogłoszeń) — 50 _gr., na ostatniej strome 
60 gr, Notatki reklamowe — 1  homunikaty i  wyjaśnienia — 1.50 zł., opisy specjał a — 3 zł., lekai
akie — gl N e k ro lo g ia  j-o 5 g r  Drobne 1 o 20 g; za w yrr;, duże litery w ogłoszeniach „drobnych” liczy 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty drak — podwójnie. Notatki reklamowe umacza się -yfrą (N .), a komunika­
ty I wyjaśnienia cyfrą ( K  ) Za terminy druku ogłoszeń Administracja n.e odpowiada.
Wydział ogłoszeń. ZgoJa 1, t*L 691-58 — biuro azyime od godz, 9 rano do 6 wteea. j
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